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Potoczne powiedzenie 
.,śmiechu warte" ma zabar
wlenie pejoratywne i sugeruje, 
że coś nadaje się do wykpie· 
nia. Jednak tym ra::em prosH
bym o dosłowne odczytanie 
tego tytułu, bowiem niżej bę
dzie! o trzech realizacjach tea
tralnych, których celem by!o 
W}'\'fołanie śmiechu na wldo· 
w ni ... 

TOMASZEWSKI BAWI! 

Zdziw.ienie i zarazem ciekawość 
wywołała wiadomość o tym, że 
Henryk T·omaszewski wyreżysero
wał w Jeleniej Górze rnadko granq 
w Polsce komedię George'a Ber
na:rda Shawa "Androkles i lew" 
dodając dto. niej pr-olog pantomi
miczny "Wdo<wa z Efezu" według 
Petroniusza. Ta skondensowana 
powiastka o ludzk,iej przewrotno
ści caserwowana pr.zez dyrektora 
Wrocbwskiego Teabru Pantomimy 
przed pierwszą sceną sztuki Shawa 
przygotowała nas do tego co miało 
naSitąpić. Podobno autor "P.igma
Iiona" napi~ał "Androklesa d lwa", 
by pokazać niejakiemu Barriemu, 
autorowi słynnego "Piotrusia Pa
na", jak się powinno pisać sztuki 
dla dzieci. 

U Sha.wa w po?Jornie baśntowej 
cwrawie toczy się pozo•rna walka 
idei. Pretekstem do sporów jest 
konflikt dwócłl sySitemów relig,ij
nych. Bohaterowie sztuki ponie
wierani przez Rzymian, wystawia
ni na eięż~ie próby, odrzucają na
wet. w obliczu śmierci oddanie czci 
pogań.skim bogom ł "tak w linale 
godzą się na kompromis. Cała a
negdota opowied-ziana jprzez Shawa 
służy zabawie i upraszcza rzeczy. 
wiste konflikty, a nawet ośmiesza 
je. 2art przeplata się r; pawamy
mi dysputami. Takie przeskakiwa
nie z nast:roju w nastrój wymaga 
od ekborów nie lada umiejętności. 
Nie wszyscy wykonaJWey wyszli ca
ło r; tej próby1 wielu przegrało 
swoje zmagania z tekSitem Shawa. 

Tomasz Radecki (Androkles) po 
raz kolejny potwierdził, że świet
nie 1ię czuje w skórze prostych, 
poczciwych, ludowych niedorajdów 
i razem z lwem tworzą najzabaw
t~ieiszy duet, a właściwie trio, bo 
lwa gra dwóch aktorów Jan . Bo
gusz i Stanisław Cichocki. Trafili 
bezbłędnie w intencje autora i 
zbierają zasłużone brawa. Smieszy 
również Andrzej Kempa jako Ce
Zall', zwłaszcza w scenie z },wem 
i Andrakiesem próbując cało wy
nieść cesarską godność' z komicz
nych prób, jakim został poddany. 
Nie można też mieć pretensji do 
Karz.dmierza Miranowicza (Setnik) 
l niesamowitej Zebraczki odtwa
rzanej przez Zuzannę Łozińską. Na 
tej liście zmieściłoby się jeszc7..e 
paru aktorów gorający·ch małe epi
&ody. 

ZaW!i·odła mnie trochę Maria Maj 
jako Lawinia. Nie potraf.iła się ja
koś znaleźć w tej baśniowej kome
dii. Nie udało jej się wy?Jwolić od 
niepotrzebnego . w tym wypadku 
koturnu l grała okrOipnie serio. 
Podbudowała wszystkie kwestie ta
kimi emocjami, że zapomniała o 
"zrobieniu oka" cio widowni. 

Teresa Pawłowicz (Megera) prze
ciwnie, uparła się, żeby pomóc 
autorowi i tak ,przerysowywała 
wszystkie pointy, że przestawały 
śmieszyć. W pewnym momencie 
szczerze jej życzyłem, by jak naj
szybciej połknął ją tytułowy lew. 
Ni®orOIZumieniem był Ferrovius 
Jerzego Stępkowskiego. Przez cały 
czas przez krzyki, skoki, biegi, pró
bował nam coś pOW!iedzieć, ale ja 
nic z tego nie mogłem zrozumieć, 
bowiem dykcja nie była najmoc
niejszą jego stroną. Z kolei Bogdan 
Słomiiiski (KaJpitan), przystojny 
młody człowiek o ŚW!ietnej prezen
cji, sprawiał wrażenie jakby swój 
normalny głos wstawił w szatni 
i wydobywał z siebie jakieś s'Ztucz
ne dźwięk.i irytujące okropnie. 

Ale jest się na tym Sfpektaklu 
z ozego pośmiać. sporo niebanal
nych pomysłów inscenizacyjnych, 
trochę niezłych gagów, szkoda, że 

GAZETA ROBOTNICZ~ 

1'.1aria Maj kusi panów w programie kabaretowym Jana Pietrzaka. 
Fot. G. Wyszomirska 

------- ·-----

SMIECHU WARTE! 
KRZYSZTOF KUCHARSKI 

Na pierwszym planie Tomasz Radecki (Androkles) w albawnej insce
nizacji Tomaszewskiego. 

Henryk Tomaszewski nie zdecydo
wał się przykrócić ~omedii Shawa. 

ZABAWA z USFECHEM 

U Marivaux może zachwycać lek
kość dialogu, skłonność do powi
kłań, które muszą się i tak dobrze 
skończyć oraz niewątpliwe poczu
cie humoru. "Igraszki trafu d mi
łości" grane w Jeleniej Górze pod 
tytułem "Gra miłości i przypadku", 
są relaksową farsą, nie zaszkodzą 
nikomu, ściellPią je nawet i.ntelek-

Fot. Tadeusz Dranlcowsld 

tualiści szukający w teatTZe gęsto
ści znaczeń i podtekstów, ale pod 
warunkiem, że aktorzy staną na 
wysokości zadania i nie będą od
straszać wi.dzów. 

Kazimierz Miranowi•cz w roli d~
brego ojca - Orgona błyskotliwie 
podawał tekst, 1 dużą swobodą 
i lek~ością stworzył bardzo symiPa
tyczną postać, ładnie podprowadzał 
każdą sytuację do pointy. Z przy
jemnością oglądałem go na scenie. 
W jego wy,pacł.ku komplementy 
mógłbym wDIOiy6, bo u wszyst-

kie zułu?;wł. Jego syna MMo •a
grał Marek Kozik. Pwadził &bbie 
z tą rolą, ehoć można by mi~ do 
nlego niewielkie pretensje za sce
ny, w których odgrywał xakocha
nego w niby służącej, a naprawdę 
awojej siosta:rze, panicza. 

Starającego się o rękę córki 01'
gona Doranta grał Tomasz Radec
ki. Nie jest to najefektowniejsza 
rola łegą aktora, ale zagrana bar
dzo konsekwentnie z dutą dyscy
pLiną i może właśnie brak parli 
efektowndejszych momentów spra
wił, że ten utalentowany aktor nie 
odniósł pełnego sukcesu. Je~o słu
tącego Arlekina zagrał. zabawny 
jak ~ykle Jan B-ogusz. Sceny kar
cenia Arlekina .przez Doranta na
leżą z pewnością do zabawniej
szych. 

Zostały mi jeszore dwie 
Uzetta, służąca i jej pani, córka 
Orgona - Sylwia. Teresa Leśniak 
(L!Jzebta) bije swoją panią na gło
wę nie tylko znaj~mością realiów 
żyda, ąle i pod względem ak,tor
skim prrzewy:bStZa bardro zdecydo
wande sceniczną pall'tnerk~. Bez 
wątpienia najsłabsza jest Marle
na Andmejewska (Sylwia), która 
nie dźwiga tej rold. Tekst wyrzu
ca z siebie w tym samym jedno
stajnym rytmie, niczym nie róż
nicuje posZICzególnych scen. I to 
jest jedyny niesmak jaki mi po-

- zoSitał po tym IPrrzedstawneniu "lek· 
kim, łrutwym i ptrZyjemnym". 

OD UCHA DO UCHA... ' 

J.an Pietrzak z:robił dztwny eks
peryment na sobie d aktorach Te
atru im. Norwida. Przygotował 1 
nimi IPl'Ogram kabaretowy oparty 
na własnych tekstach. Nie była to 
próba łatwa, po ,pierwsze dlatego 
że niekrt;ćxre kabaretowe dziełka 
szybko wiet:rzeją, inne tracąc cza
sowy kontekst przestają śmieszyć, 
po drugie, co innego aktor dra
matyczny, a co innego estradowy 
wyjadacz. Ten drugi musi umieć 
improwizOIWaĆ, maksymalnie rroz
luźniać się na scenie. Stąd niewie
lu "dramatycznych" radzi sobie w 
działalności estradowej. 

z aespołu jeleniogórskiego ode 
mnie przepustkę na estradę kaba
retową dostałby z łatwością Ry
szard Wojnarowski, jedyny który 
,potram się całkowicie rozluźnić. 
Resztę po dodatkoOwych elimina
cjach też bym dopuścił, bo co mam 
zrobić, w końcu nawet Pietrzak 
nie grymasił i pozwoldł się wyha
sać: Tomasrowi Radeckiemu, Ma
rii Maj, Janowi Boguszowi, Wło
dzimierzowi KK>walewskiemu, Fer
dynandowi Załuskiemu, Teresie 
Pawlowicz, Teresie Leśniak i Mał
gorzacie Perecie ... 

Sam mistrz ezyLi J,p, oo jakiś 
czas !Przyjeżdża na wizytację i w 
obecności widzów daje krótkie lek
cje. Ucrzestniczyłem dwukrotnie w 
takich "zajęciach". Bolały mnie po
tem przez dłuższy CZJI' dziwne czę
ści anatomiczne, np. !lltczęki, uda, 
po których co jakiś czas utderzał 
mnie sąsiad, pl'!Zepona i oczy, m<>
mentami łzy mi oiekły ciur~iem. 
Od śmiechu można się nabawić 
trwałego ·kalectwa ... 

Pietr?Jak zakasował dwóch kla
syków komedii i wywołuje swoimi 
tekstami najwięks111 wesoł·ość na 
widowni sloromnie stwierd:~;ając w 
tYJtulowej piosence, że po to jest 
kabaret, żeby się śmiać. Z pewno
ścią mógłby mieć więcej SIZacunku 
dla klasyków i Illie próbować ich 
prześ~Lgać w rozśmieszaniu. Jeśli 
gd7Jleś zobac2ycie ~klllt jelenio
goosKiego kabaretu stańcie w ko
lejce po bilety, wasz trud będz·ie 
wart śmiechu. Po prostu wyjdzie
cie na swoje. 

Teatr im. Nonwda w Jeleniej Górze. 
,.Androkles i lew" G. B. Shawa w 

reżyserii i choreografii Henryka To
maszewskiego. Scenografia - Kazi.P"Iierz 
Wiśniak, muzyka - Bogdan fudnik 

,.Gra milości l przypadku" P. Ma
rivaux w reżyserni Mikola Grabow
skiego scenografia - Bar ra Zawada. 

,,Po to jel!lt ka•ba!l'et" J. let·nZa·ka w re
tyseri! autora, sc:enogr la - Aleksan
dry Sell-Waltar. 


